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P o s ł o w e j  N a d z w y c z a j n e j  

Do P o l s k i  ,  z a  W ł a d y s ł a w a  IY.

Gdy Władysłayy IV. Król Polski 
utracił w roku 1642 pierwszą swą zonę 
Cecylią Renatę z domu Austryackiego, 
zamyślał o nowych ślubach i przed- 
sięwziął staranie o Maryą z Gonzagów 
Księżnę Newerską , córkę nieboszczyka 
Księcia Mantuańskiego; piękność jej 
zachwaloną mu była od Jana Zawadz­
kiego szlachcica Polskiego którego 
nawet naumyślnie posłał do Franeyi 
aby mu jej portret przywiózł, zna­
lazłszy go odpowiednim swojemu wyo­
brażeniu odezwał się do Króla Fran- 
cuzkiego i matki jego Regentki o tę 
Księżniczkę jako ich krew ną, ci mu 
ją  przyrzekli z posagiem 700,000 ta ­
larów. Hrabia Gerard Denhoff W oje 
woda Pomorski wysłany został do 
Franeyi jako wielki Poseł dla zatwier­
dzenia tego małżeństwa, które od Króla 
Francuzkiego i matki jego podpisanem 
było w Fontainebleau 26 W rześnia 
roku 1645. Za powrotem Denhoffa Król 
Polski wysłał dwóch posłów to jest 
Riskupa Warmińskiego W enccsława 
Leszczyńskiego i Opalińskiego Krzy­
sztofa W ojewodę Poznańskiego dla

wzięcia ślubu jego imieniem i przy­
wiezienia jej do Polski. KrólFrancuzki 
wysyłając Maryą do Polski przydał 
jej za Ochmistrzynię Panią de Gue- 
briant zonę sławnego wojownika frau- 
cuzkiego, towarzyszyła jej dość zna­
czna świta a między niemi niejaki Pan 
de Labouyeur który jak się domyślać 
trzeba, pełnił urząd sekretarza on to 
albowiem opisał całą tę  podróż w ję ­
zyku iraucuzkim którą w wyjątkach 
przełożył na polskie ś. pamięci Sta­
nisław Hrabia Potocki. ■— Umieszcza­
my tu opisanie uroczystości jakie miasto 
Gdańsk na przyjęcie Królowej czyniło.

w j a z d  k r ó l o w e j  d o  g d a ń s k a
D n i a  i i  L u t e g o  R o k u  i 64 5 .

Przedsiębiorę opisać rzecz 
której zaledwie słaby cień Wydam, 
nie mogąc się nawet chwalić,  
żem ją dobrze widział, tak ude­
rzyła oczy moje. Chociaż ten 
wjazd trwał godzin ośm , minął 
dla nas jak błyskawica. Niepo­
dobieństwem zdaje mi się w y­
szczególnić porządek tego przy­
jęcia , drogie ubiory, pyszne 
stroje koni Panów Polskich: ka­
żde z nich powinnoby tu mieć 
miejsce osobne 5 aby dać poznać
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w span ia łość  djnja tego . Lecz zby­
w a  mi kolorów i w yobrażen ia ,  
żebym to m ógł dobrze  dopełnić,, 
dia czego ehcićj przy jąć  czy te l­
n iku  , tę p rostą  p o w ie ść ,  a r a ­
czej rys nagi rzeczy.

W ja z d  się zaczął o wielką 
m ilę  od &da&ska , gdzie K ró ­
low a  Polska przebyć nie m ogła ,  
ja k  po d rodze  pięcio godzinnej.  
P rz e b y ła  j ą  p raw ie  w śród  kilku 
w o js k ,  bo zewsząd widać było 
p i k i ,  karabiny i j a z d ę :  a całą 
okolicę ok ryw ały  bataliony in- 
fanteryi i półki konnych . Z d a ­
w ało  s i ę ,  źe nie tylko G d ańsk  
w yszed ł naprzeciw  n ie j ;  lecz 
że Polska  ca ła  przybyła  tam  n,a 
uczczenie swojej K ró ło w ć j , j e d ­
nakże w szystko to źo łn iers tw o 
składało się tylko z służby n ad ­
w orne j  Księcia Karola. (1 )  jako  
też B iskupów  i S en a to ró w , k tó ­
rzy  z n im  z miasta przyjechali.  
P ie rw sz y  w id o k ,  k tó ryśm y u j ­
rzeli , było czterdzieści ośm cho­
rąg w i w  s z y k u ,  każda o s tu  
dw udziestu  łudzi , w  rozm aite  
przybranych, kolory, z s z tan d a ­
ram i i, na  nieb napisami łaciń- 
s k ie m i , które  acz ró ż n e ,  zawsze 
uroczystość dnia tego oznaczały . 
Ubiór ich był dość porządny na
( i )  Brata Króla Polskiego który w yje­

chał na przeciw  K rólow ej.

Żołnierzy, nje tak  jednak  w y ­
szukany , aby m niem ać m o ż n a ,  
i i  więcćj pokładali w sw ych s t ro ­
jach  , ja k  w m ęzk ie j  postawie. 
W  tym że szyku  znajdow ało  się 
dwieście trzydzieści karabin ie­
r ó w ,  po fran cu zk u  w sz k a r ła t  
u b r a n y c h , i sześćdziesiąt ich 
pacholików na koniach. N as tę ­
pnie widzieć się dało czterysta  
KuwalerZystów G d a ń sk ic h ,  z 
k tórych  dwieście pięćdziesiąt m ło ­
dych łudzi bezżennyeh : resz ta
gosp o d arzy ,  wszyscy ogólnie w y ­
bran i z celniejszych O byw ate lów  
i Kupców  m iasta  tego . U biór  
ich był niemiecki z sukna c z a r ­
nego , katanki podobnego aksa­
m itu .  Mieli g łow y  nakry te  ka­
peluszami k as to ro w e m i, podpię- 
temi z jednej s t ro n y ,  nad któ- 
remi w znosiły  się pióra białe i 
c z a r n e ,  wisiały im u szyi ła ń ­
cuchy  z ło te ,  ą na nich klucze 
do pistoletów. Siedzieli na dziel­
nych koniach , kulbaki i czapraki 
po większej części srebrem  haf­
tow ane  m ie li ,  nagłówki rówmje 
okry te .  S łow em  ciężko widzieć 
Szlach tę  lepiej ukształconą i z rę ­
czniejszą na koniu , jak ten s tan  
m ie jsk i ,  k tóry  się rodził w żoł- 
nierskiem  ćw iczeniu .

O bo k  tych stało trzy s ta  D r a ­
g o n ó w  W ć j c h e r a ,  b łękitno u-
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b ra n y c h ;  s tu  p ik a m i ,  resz ta  
muszkietam i zb ro jnych . P o te m  
t r z y s ta  ludzi B iskupa  W a r m i ń ­
sk iego ,  to j e s t ,  sto  jazdy, sto  
d ra g o n ó w ,  i s to  w ęg iersk ich  
h a jduków  ( je s t  tó s traż  piesza 
w  b a rw ę  p r z y b r a n a ) ,  m a ją  to- 
pory , szable i karab iny  g w in ­
to w e ,  z k tórych kulą o pięćset 
k roków  zręcznie bardzo  s trze la ją .  
N akoniec sta ło trzy s ta  i n n y c h , 
przez połow ę h a jd u k ó w ,  przez 
po łow ę d r a g o n ó w ,  w  b arw ie  
B iskupa K am ien ieck iego , P o d ­
kanclerzego K oronnego . P o  tych 
szyk t rzy m a ła  g w a rd y a  Ksią- 
źęcia K a r o la , składająca się z 
dw óchśe t  K o z a k ó w , trzys ta  h a j­
duków  jasno-błękitno ubranych : 
za nią następowali dw orscy  naj- 
p ierw szych S en a to ró w , U rz ę d n i­
ków i P a n ó w  P o lsk ich ,  m iędzy 
kióremi wiele się Sz lachty  zn a j­
dow ało . Z  jazdy kozaków , h a j ­
d u k ó w ,  i d rag o n ó w , 'najokazal­
szym i zdało mi się dw ieśc ieba j-  
duków  i d rag o n ó w  czerw onoc?

u b r a n y c h , sk ładających s traż  
o rd y n a ry jn ą  Książęcia S tan is ła ­
w a  A lberta  l iadz iw ił ła  K anclerza  
L itew skiego .

Cała  ta  milicya zab raw szy  
miejsca sobie w y zn aczo n e ,  cią­
g nę ła  w  pięknym porządku przed 
ka re tą  K ró low ej.  N a  czele w i­

dzieć się daw ało  w okazałości 
godnój z a d z iw ie n ia , dwieście 
K aw ale ró w  znakomitszej S z la ­
ch ty  P o łsk ić j ,  k tó ry ch  s t ró j  i k o ­
nie bo h a te rsk i  cmi nazw ać  m o ­
żna. Sukn ie  ich powiększćj czę­
ści byty z perskiej materyi na 
dnie z łotem w  kw ia ty ,  lub z ak ­
sam itu  różnych kolorów n a j rz a d ­
szych , jak ie  się na wschodzie  
Znajdują , dfogierńi fu tram i p o d ­
b ite  , jak  i ćmi są najpiękniejsze 
sobole , lub g rzb ie ty  rysie , d ro ż ­
sze często nad prćrwsZe, podług  
wielości c ę tk ó w ,  k tó re  się na 
nich znajdu ją .  P o d  tómi su k n ia ­
mi czyli k o n tu s z a m i , noszą t u ­
niki (k tó re  żOpatiami z o w i ą ) p r a ­
w ie  wszystkie  ze złota lub s re ­
b ra  lite i igłą w 'kolory  haf to ­
w a n e ,  co je s t  rękodziełem i za ­
b aw ą  D am  K ra jow ych . Czapki 
ich rów nie  bogate  by ły , 'sobo­
lami lub m a rm u r ta m i  w y k ła ­
dane i p rzyozdob ione , p o d łu g d o ­
statków7 k a ż d e g o , szponam i dya- 
m e n to w e m i , w arta jącem i dzie­
sięć , dw ad z ie śc ia , a naw et t r z y ­
dzieści tysięcy ta la ró w .  T e  się 
kończyły czarnemi kitami czaple- 
m i , albo tćż piórem jed n em  
krogu lcżem . A bym  do b rze  opi­
sał ich k o n ie , użyję w yrazów  
siódmćj Książki E n e id y  W i r g i ­
liusza :
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Instratos ostro alipedes pictisque 
( tapetis,

Aurea pectoribus demissa monilia 
( pendent,

Tecti auro fulvum mandunt sub den- 
(tibus aurum.

Jakoż  były  okryte  aksam item  
różnych  kolorów  haf tow anym  
z ło tem  i s ró b re m , w szystkie  
p raw ie  nagłów ki szóroko złote, 
n iek tóre  tylko z sróbra pozłociste, 
lecz pow szechnie  nasadzane  ka­
m ieniam i wszelkich ro d za jó w ; 
mieli p rzy  nag łów ku  i z dwóch 
s tron  szyi wielkie kity czarne  z 
p ió r  cz a p l ic h ; najm niejsze sto  
czerw onych  złotych w a r ta ją c e ,  
n iek tóre  do tysiąca t a l a r ó w ,  i 
to jeszcze przyozdobione szpo­
nam i z ło te m i , lub z drogich  ka­
m ieni. O prócz  tego  wisia ł  przy  
siedzeniu pałasz złoty lub  s reb rny  
pozłacany , nasadzony p e r ł a m i , 
d y a m e n ta m i , r u b in a m i , t u r k u ­
sami , szm aragdam i i innemi 
drogićm i kam ieniam i. P o d o b n y m  
b y ł  p a ła sz ,  k tóry  p rzy  boku 
nosili .  Kołczan tych , k tórzy  s t rza ł  
u ż y w a l i , był ruszczykow y, rogi 
jego  i środek haftem  złotym  lub 
s reb rnym  przozdobione. W s z y ­
scy ogólnie mieli guzy  złote ka- 
m ićniam i ok ry te .  H a jd u c y  zaś 
lane ze s róbra  z niezm iernem i 
k lam ram i. S ło w e m ;  w szystko  
t o , co Greey  pisali o bogactw ach

i zbytku  daw nych  P e r s ó w ,  nie 
w y ró w n y w a  t e m u , cośmy dnia  
tego w id z ie l i ,  i co nam w p rz y ­
pom nieniu  praw ie  niepodobnóin 
zdaje się do w ia ry .

P o  tym  okazałym  orszaku  w i ­
dzieć się dawali konno Biskupi, 
K u ja w s k i ,  W a r m i ń s k i ,  K am ie­
n ie c k i , d ’O r a n g e , i N a jja śn ie j­
szy  Książe Im ci Karol B iskup  
P łock i.  Z  drug ie j  s trony  P a n  de 
B reg i  P o se ł  F r a n c u z k i ,  w  sukni 
ponsow ej złotem haftow anej. N a -  
koniec H ra b ia  DeńbofF z laską 
M a rsz a łk o w sk ą ,  a za nim przed 
sam ą kare tą  sześciu T rę b a c zó w  
K rólew skich  w spaniale  u b ra ­
nych , k tó rzy  u b ram  w jazd  K ró ­
lowej głosili.

W y s z l i  z m iasta  naprzeciw  niej 
czterej B urm is trzo w ie  z d w udz ie ­
s tu  K o n su la m i ,  i oddali jć j  k lu ­
cze m ia s ta n a  srebrnej m iednicy. 
M ia ł  do niej m ow ę S yndyk , na 
k tó rą  odpowiedział B iskup d ’O ­
ra n g e .  T y m  czasem forteca L a ­
ta rn i  , k tóra  leży o póltory mili 
od G d a ń s k a ,  lam gdzie W is ł a  
w p ad a  w M orze Bałtyckie , dała 
ognia  ze sto pięćdziesiąt d z ia ł ,  
k tórym  odpowiedziało miejskich 
pięćdziesiąt. G dy p lace ,  ani ulice 
nie w ysta rcza ły  gm inow i ludu ,  
t rzeba  było w yprow adzić  z m ia­
s ta  część iniiicyi zgrom adzonćj
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na tę ceremonyą,  i uszykować 
j ą  w rozmaite bataliony przed 
m u r a m i , aby podzielić to liczne 
źołnićrstwo, bo z sześciu tysięcy 
samych Niemców złożone. Mi ­
mo tego zaledwo został się wolny 
przejazd dla karćty Królowej,  i 
t y c h ,  które za nią ciągnęły, 
chociaż okna wszystkie i domy 

'pełuemi ludzi były aż do szczytu 
dachów.

G w a rd y a ,  która otaczała k,a- 
rćtę Królowej,  składała się z 
pięćdziesiąt ludzi ,  ubiór ich był 
błękitny, szamerowany koronka­
mi złotemi,  kamizelki paliowe, 
broń ich alabardy. Następowały 
karety Dam Dworskich,  W o j e ­
wodziny Pomorskiej ,  kareta wła­
sna Królowej,  w której się znaj­
dowały Damy Francuzkie,  i jej 
lektyka okryta czerwonym aksa­
mitem zgalonami  złotemi , ka­
rety Księżnej Radziwiłłowej żony 
Książęcia Stanisława Alber ta ,  
Panien Dworskich Polskich,  
Francuzkich i innych Dam: na- 
koniec reszta Gwardyi  Królowej,  
złożona z trzecbset Hajduków 
Węgierskich  , '  dwóehset Koza­
ków , trzechset Dragonów,  i pię­
ciuset piechoty niemieckiej, m u ­
szkieterów i pi kierów.

W śr ó d  wielkiej ulicy wzno­
siły się dwie bramy tryumfalne,

pićrwszą którćj wierzchołek tę­
czę wy obrażał , wspierał z jednej 
s trony Alias,  z drugiej Herkules ,  
spodem widać było miasto Gdańsk 
słońcem wschodzącem oświeco­
ne. Wewm ąlrz  wzwyż wspom- 
nionyeh statuów , znajdowali się 
ukryci ludzie,  którzy im ruch 
dawali.  Gdy przejćźdżała Kró­
l o w a ,  wykrzyknął  At las : Fivat 
R ex  , odezwał się Herkules,  Regi­
na v iva t, i natychmiast  obracali 
się na drugą s t ronę ,  aby ją  o- 
czyma ścigać ,  aż pod drugą 
b ra m ę ,  która o kilkadziesiąt 
kroków stała. O gr on mie jsza , 
wyższa i wspanialsza od pier­
wszej ; przyozdobioną była po­
sągami najsławniejszych Królów 
Polskich , umieszczonemi wśród 
kolumn i piramid marmoryzo- 
wanych.  Na samym wićrzchołku 
stała figura Królowej w płaszczu 
lazurowym , śklącym się gw ia ­
zd a m i , berło było w jej r ę k u ,  
korona na głowie. W i n s z e m z a -  
głębieniu,  widzieć się dawał 
wielki obraz czworograniasty,  
na nim Król i Królowa obok 
siedzący, w Królewskim ubiorze, 
zdawali się gotowi podać sobie 
r ę k ę , za poradą miłości wśród 
nich umieszczonej.

Wieńczyły  jćj głowę dwie 
rószczki o l iwne,  na nich dwa
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białe go łąbk i ,  oznaka pokoju i ła  na Królową przed jej pała- 
zgody. N a każdej stronie tej c e n i , do którego wprowadzoną 
bram y, widzieć się dawały wy- była przez Książęcia Karola, 
obrażenia czterech Królów Pol- Szły z nią Marszałkowa de Gue- 
skich : W ładys ław a  Jagiellon- b r i a n t , U rzędn ik i , Panie i dwor- 
czyka, Kazimierza H I . ,  Zyg- s'kie Damy. Pani Marszałkowa 
m unta A ugusta i Zygm unta I I I .  miała piękne mieszkanie naprze-

Między bramą i wielkim obra- ciwko Królowej, w domu W d o -  
zem pierwszej facyaty, znajdo- w y Senatora ' K ra je r , a D w ór 
w ała się ogromna galerya otwar- cały znalazł przygotowane stan- 
ta , gdzie muzyka śpiewała za cye u pierwszych mieszczan. Na 
przyjazdem Królowej. Po  tym tern się ten dzień skończył: ulice 
koncercie reprezentowane było jednak pełne gwardyi zostały, 
przyjęcie Królowej przez Króla ju ż  ty ch ,  które Król przysłał 
od dzieci biało ubranych. Jedno dla K ró low ej, już miejskich, 
z nich w  Królewskim stroju sie- Gdańszczanie osobną straż po­
działo na tro n ie ,  do którego stawili w domu Marszałkowej de 
zblizała się Królowa w towarzy- G oebrian t ,  i znaczne warty  po 
stwie dziewięciu P an ien ,  za u licach ,  wedle praw i zwycza- 
M uzy przystrojonych. Król ru- jów  swoich. M ówiono, że Ele- 
szył się naprzeciwko nićj, i mile ktor Brandeburski przyjechał 
przyjąwszy, na trogie obok sie- incognito z Królewca do Gdań- 
bie posadził. Jak się skończyła ska , aby widzieć tę ceremonią, 
ta  reprezentacya, prawdziwa czegom się doskonale nie mógł 
K rólow a, przejechawszy przez dowiedzieć. To pewna, iż przy- 
tę tryumfalną b ram ę ,  wysiadła słał z powinszowaniem do Kró- 
przed wspaniałćrn mieszkaniem, lowej Konsyliarza sw ego, któ- 
które jej miasto przygotowało rego jej prezentowała Pani de 
o kilkaset ztamtąd kroków. I  tam Guebriant. Odtąd bawił on ciągle 
jeszcze przed drzwiami znalazła u D w oru ,  dopóki Jego Króle- 
mniejszą bramę przyozdobioną wska Mość nie przebyła P ru s  
piramidami, które Apollo i D yana Książęcych, gdzie miał rozkaz 

, wspićrali. wszystkiego jej dostarczać.
Tymczasem wszystka Szlachta ( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . ) 

polska zsiadłszy z konia , czeka-
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NIE MOŻNA BYĆ P różno  teraz gada jeszcze na-
O S Z U K A N Y  M . przykład*: nie jeden winszując

; komu dostąpionej godności —
Minęły juz te czasy, w  kto- „ _/y/e tobie panie., ale nam trzeba

rycli za wielką umiejętność u- powinszować, iż  ten urząd dostał
ważano rozeznanie prawdy od się tak cnotUwemu ja k  ty mężo-
fałszu. I  dziś ludzie tylko przez w i^  i>0 ten wie^  v} lo 2„
zw yczaj,  wywodzą zale , ze są po prostu : «wkrótce będzie mi po-
c.ągle oszukiwanem i, bo gdy trzebna twoja pomoc.* W reszc ie  
do rozeznania prawdy od fałszu gt]y się teraz słucha nie uszami 
mepotrzeba wielkiego ro z u m u ,  a |„ 0CZyma nie tak łatwo jest 
przeto daleko mniej jest oszu- 0Szukać, bo jestże co szczer- 
kanych, aniżeli myślemy. Ma- szego nad fitzyonomią, i można 
wi k to ,  my zaraz jego mowę niemal z pewnością matematy- 
jako monetę kursującą uważa- czną zapewnić, że na świecie 
j ą c , z łatwością jćj wartość o- wielu kłamie, lecz mało oszu- 
rzekamy. —  Teraz gdy kocha- kuje.— Jeżeli przypadkiem znaj- 
nek przysięga, jiz sobie śmierć dzie się człowiek tak ograni- 
z a d a , bynajmniej nie przeraza ezony, że padnie ofiarą tej nie 
strachem swej kochanki, a je- kaleczącej dziś b ro n i , rana któ- 
/ e li °.n® słysząc te zaklęcia, r ą odbierze rozśmiesza tylko m- 
zdaje się z bojaźni już  umierać, „ych. Stąd tćż dawniej pow- 
w ie o n ,  iż lo jest zwyczajne jej szechnie litowano się nad zwie- 
postępowanie , i że ona mimo dzionemi kobietami, lecz od cza­
to żąda żyć dłużej od. niego. su j ak się przekonano, że temu 
Proszony obiecuje proszącemu, nieszczęściu najwięcej ulegają te 
ten się sili na podziękowania, których próżność zaślepiaj ich 
a choć oba wiedzą |doskonale , zdradzenie służy tylko za roz- 
ezego się jeden od drugiego spo- rywkę. Kobieta słuchająca sa- 
dziewać moze. Poehlebstwm mego jedynie głosu serca, rzad- 
samo ju ż |d z i ś  małą tylko liczbę ko zostaje zwiedziona; nie mo- 
głupców zaślepia, każdy umie źna je j zmiękczyć niekochając 
sobie natychmiast wytłómaczyć je j  szczerze, i najnieumiejętnićj- 
prawdziwe znaczenie słów. —  sza najniewinniejsza umić do-
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brze  ocenić szczerość, uczu c ie ,  
k tóre wznieca . P ró żn o  jeszcze  
n iektóre z kobiet chcia łyby , że­
by  wierzono w i o ,  iż n a j ro z u m ­
niejsze pomiędzy niemi stać się 
ła tw o  m ogą  igrzyskiem m ęż­
czyzn najmniej ośw ieconych , 
chciałyby, gdyż  to je s t  na j ła ­
tw ie jszy  sposób uniew innien ia  
sw ych słabości i pobudzenia do 
po litow ania  nad t ą ,  k tóra  się 
s ta ła  ofiarą własnej p różnośc i ,  
a  n ieprzew rolności m ę ż c z y zn , 
z k tórych  żaden niepolrafi u d a ­
w ać p raw dziw ej miłości. Z  tego 
w szystk iego  ja w n ie  się okazuje , 
że nie inni ludzie ale sami sie­
bie zwykle oszukujemy} —  nie 
źairnyż' się p rze to  na chytrość 
i p rzew ro tność  lu d z k ą ,  ale na 
nasz  n ierozum  i miłość w łasną .

ROZM AITE

W I A D O M O Ś C I .

P u szcze  B etlehem u , c iągną­
ce się przez A rab iją  skalistą ku 
E g ip to w i ,  ogołocone z w sze l­
kich praw ie roś lin ,  w ydają  kw ia t  
ró żow ego  k o lo ru , k tó ry  piel­

g rzy m i wszystkich religij i Be- 
duini rosami z  Jerychu  n azy w a­
ją .  W z r a s t a j ą  one na owej pu­
szczy , k tó rą  uciekała M arya  z 
C hrystu sem  przed H ero d em . R ó ­
że t e ,  lubo zeschłe, w J e ry c h u  
koło Bożego narodzenia  o tw ie ­
rać i zamykać się m ają . I w sa ­
mej istocie egzem plarze róży ta­
kiej , p rzyw iezione do E u ro p y  
w  czasach k ru cy a t  jeszcze i ja­
ko relikwie z a c h o w a n e ,  dzisiaj 
naw'et (po 7 0 0  lat) o tw ierać  się 
m a ją ,  skoro  w  w odę włożone 
zostaną.

N ad zo rca  więzienia  w  A u ­
bu rn  w  N o w y m  - J o r k u ,  ośw iad­
c z a :  «Marn 4 5 0  męzkich a 9  
niewieścich n iew oln ików  pod 
m oim  d o z o re m , lecz chętnie 
przy ją łbym  jeszcze  drug ie  4 5 0  
m ężczyzn  , gdyby  mnie za to 
od ow ych  9  kobieL uw oln iono .

W  E u ro p ie  całej m a być 
1 8 , 2 7 5  a k to ró w ,  2 1 , 7 1 5  ak to ­
rek , 1 ,7 5 5  dyrek torów  tea tró w , 
1 , 9 4 8  su f le ró w ,  4 1 , 8 7 5  s ta ty ­
s tów  , a 1 8 , 4 4 0  poetów' tea tra l­
nych .

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


